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P O Z K A Ń S K I E  Ci O,
N a k ła d e m  D r u k a rn i  N a d w o rn e j  I K  D e k e r a  i  S p o i  k i .  —  R e d a k to r :  A .  I l ł i n n o t r # / ; # .

- k m W  P i ą t ek  dnia  26.  L i s t o p a d a . 1841.
W iadom ości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  d. 18. Listopada. 

W czorajszej nocy po długiej chorobie za ­
kończył życie ś. p. J W .  Felix  Dwernicki,  
Radzca Stanu, Prezes Trybunału C yw . Gub.
M azowieckiej.

Onegdai przeniosła się do w ieczn ośc i  Lu-  
d'yika z R adoszew sk ich  S ok ołow sk a ,  Staro* 
ścina Kowalska.
> Gr. B ierk ow sk i,  Professor U niw ersytetu  
jagiellońskiego, sprow adził z Berlina do Kra-  

° w a  Machinę m agnetyczną, u żyw aną sku-  
ecznie do leczenia w ie lu  chorób, jako to: pa-  

ra‘>żu, fluxyi n e r w o w ć j , reum atyzm u, poda­
m y ,  k u r czó w ,  trę tw ień ,  osłabień w zrok u  i 
8 uchu i w  ogólności osłabienia n e r w ó w  i t. p. 

F r a n c y  a.
T  i f  P a r y ż a ,  dnia 16. Listopada.

1 K I ic t 1̂ 3 P a r ° 8ki. P o s i e d z e n i e  d n .  
w o z d a w i a  PKo a' ■ Hra^ a B a s t a r d ,  Spra-
C 7 * ł ^ 7 i ś  r 7 vtAr»i instrukcyjnej, rozpo-cz«jl dzis czytanie sw eg o  sprawozdania Prócz  
Quemsseta jeszcze n asten n L . u- i ■ .*  
Av tej sprawie uwikłani f  L ° .  R ^ ' i
*Wyczajme N apoleon em  nazywamy" maiacy  
Jat 29 ,  pom ocnik u kucharza; A n t o n i  B o g *  
S i o ,  n azyw an y  M artm em , liczący 32 lał,

ś l ó s a r z ; . J a n  M a r y  a B o u c h e r o n ,  36  lat 
m ający, pilarz; H e n r y k  l i o w a e r ,  mający 
54 lata, stolarz; E d w a r d  B r a z i e r ,  n a z w a ­
ny Ju stem , 28 lat mający, stolarz; B a p t i s t e  
C o l u m b u r ,  mający 43 lata, w in iarz ;  X a -  
w e r y C o n s i d e r e ,  liczący lat 34 ,  w in iarz
i sługa kassowy u Pana Lafitta i Spółk i;  F r e ­
m o n t ,  n azw any D ufourem  (n ie o b e cn y ;) A u ­
g u s t  D u p o  t y ,  44 lat mający, G łó w n y  re­
daktor i od pow iedz ia lny  w y d a w c a  dziennika
„Journal du Peuple'*; A l e x y  F a u g e r a y ,  24
łat iiczłjcy, stolarz; J a n  M a r y a  J a r a s s e ,  33
lat; P a w e ł  L a u n o i s  33 lat, kotlarz; F r a n ­
c i s z e k  M a l l e t ,  3 7 lat, s z e w c ;  K a r o l  M a r ­
t i n ,  25 lat, stolarz; A u g u s t  P e t i t ,  30 lat,
stolarz; A u g u s t  P r i o u l ,  26 lat, stolarz. —  
Um ieszczam y tu następujący w y c ią g  z p rze­
czytanej dziś części sprawozdania:

S praw ozdanie  to w sp om in a  nasamprzód o 
rozruchach, zaszłych przed samym dniem 13. 
W rześn ia ,  jako tez o aresztowaniu osób w  
nocy z dnia 12. na ulicy St. D en is ,  gdzie w  j e ­
dnej winiarni zdybano tow arzystw o , przy ktd- 
rćm w a żn e  b u n tow n icze  d o w o d y  znaleziono.  
Quenisset miat takie  udział w  podobnćm  zgro­
m adzeniu, które się d. 13. zrana zebrało. R oz-  
dano naboje i broń, a cz łon kow ie  tegoż ro z p o ­
starli się po ulicy St. A n to in e ,  którą K ró le .  
Wicz przejeżdżać musiał. Zdaje s ię ,  iż spisko.



1682

w i  nie w iedzieli ,  źe Kiąźęta Orleański i 
Nemurski bra tu  sw em u towarzyszyć będą. 
Z  wszystkiego, co dotąd w ypośrodkow ano , 
okazuje się, i ź Xiąźę Ai-male byl g łów nym  
przedm iotem  tego napadu. — Sprawozdanie 
wspomina dalej o bliższych szczegółach zbrodni­
czego zamachu i o ujęciu Quenisseta, znanych 
już dostatecznie z poprzedzających doniesień, i 
doda je ,  źe znaleziono na ziemi dw a  pistolety, 
jeden , z którego już wystrzelił.] a drugi jesz­
cze nabity. Quenisset uznał pierwszy z nich 
za ten , z ktOrego w ystrzeli ł ,  a drugi za ten, 
który sw em u w sp ó łw in o w a jry  podał. O s to ­
sunkach dawniejszego pożycia Quenisseta także 
znane już szczegóły przytoczono, był on d a ­
w nie j  żołnierzem w  15. pułku piechoty, a za 
chybienie przepisom karności skazano go na 
trzechletnie więzienie. P o  up ływ ie  d w óch  
lat zemknął z więzienia i przybył pod nazw i­
skiem Papparta do Paryża, gdzie zostawał 
w  stósunkach z jedną kobietą, nazwiskiem 
L ep la tre ,  z którą dziecko spłodził. W skutek 
bijatyki skazano go pod nazwiskiem Papparta 
na więzienie , i w S t .  Pelagie zabrał znajomość 
z Brioulem, który go p ie rw szy ,  jak się zdaje, 
w  zabiegach politycznych uw ikła ł,  i który go 
później do tow arzys tw a  Travailleurs egalitaires 
w p ro w ad z i ł .  W  pierwszćj chwili uwięzienia 
sw ego  Quenisset chciał uporczyw ie  milczeć, 
ale po up ływ ie  d w óch  dni widoczna u niego 
zaszła zm iana; przekonał on się o okropności 
sw ej zbrodni i chciał, jak się zd aw ało ,  przez 
szczerość w /z r iań  sw o ich  dow ieść szczerego 
żalu swego. W szystko , co tylko podał, oka­
zało się zupełnie zgodne z praw dą . Dnia 15. 
W rześn ia  słuchał go Sędzia instrukcymy, Pan 
P e r r in ,  a w  tedy jego początkow e w zb u rze ­
nie o yeiełe się zmniejszyło. Z daw ało  się, iż 
chętnie nazwiska swoich w sp ó łw in o w a ic ó w  
w y m ie n i ,  ale ociągał się z tern aż do chwili 
zapew nienia  go, że jego dziecko i matka tegoż 
zasłonione będą od zemsty w ym ienionych  
przez  niego osób. Po otrzymaniu takowego 
zape%vnienia, zaczął opow iadać  o wszystkich 
szczegółach, zostających w  zw iązku  z tym 
zbrodniczym  zamachem. T u  sprawozdanie 
umieszcza zeznanie Quenisseta, jakje tenże 
poprzednio  przed Sędzią instrukcy jnym złożył, 
i jakie następnie przed Kanclerzem pow tórzył. 
Zanim sp raw ozdaw cą  badania Quenisseta u- 
rnieścił, przytoczył m o w ę ,  mianą przez A u­
gusta P e t i t a  na jednem zgromadzeniu spisko­
w y c h ,  i do której się Quenisset w  badaniu 
sw ojem  odw ołu je . Jest ona następu>ącej treści: 

„ O b y w a te le ,  |uż od d aw n a  dostrzegliście, 
źe nami bardzo źle rządzą , że tyrani na czele 
państw a  s to ją , źe ty lko 'policya i sądy mogą 
pieniądze zarabiać, że mamy K róla , k tórem u

rocznie 24 miliony dajemy, i źe prócz tego 
ciemiężeni jesteśmy przez m nóstw o  ludzi, któ­
rz y ,  ró w n ie  jak on , pieniądze otrzymują za 
to ,  aby nic nie robić. W idzicie , źe chłopi, 
mniej oświeceni od nas, mają dosyć odwagi 
do stania się mężami rew olucyjnym i. My> 
będący mnić| w ięcej ucyw ilizow anym i robo­
tn ikam i, pow inn iśm y umieć czuć , źe ow i ty­
rani nas gnębią, a myśmy się łu zebrali dla dania 
św iadec tw a  o tćm uczuciu. O św iadczam  wam, 
źe ja i moi w spó łobyw ate le  jesteśmy rewolu- 
cyonis tam i, nie takimi, co pognębienia, tyl­
ko  takimi, co p raw dz iw e j pomyślności wszyst- 
kich robo tn ików  pragną; a lbow iem  o ś w ia d ­
czam w a m ,  źe |esteśmy ouvriers ćgalitaires. 
Niektórzy z w a s  w iedzą , co te w y razy  zna­
czą, ale drudzy  ich nie rozumieją. Wyłu* 
szczę ie zatem krótkiemi słowy. Rozumiemy 
pod  niemi, źe po obaleniu tronu  na rodow e  
w arsz ta ty  zobopólne naukow e i tym  podobne 
zakłady u tw orzym y. W  każdym departam en­
cie w arsz ta t  n a ro d o w y  urządzony zostanie- 
Robotnicy  nie będą się po trzebow ali  dłużćj o 
pracę troszczyć; otrzymają oni p raw em  prze­
pisaną p łacę , a ta n ie rów nie  wyższa od tera­
źniejszej będzie , a przytem tylko 8 godzin na 
dzień p racow ać  obowiązani będziemy, (..óz 
myślicie o b y w a t e l e ,  o tych w arsz ta tach  n a ro ­
dow ych?  (.T u, powiedział Quenisset, k tóry 
m o w ę  tę z pamięci p o w tó rzy ł ,  zawołali w szv-  
scy obecni: w yborn ie !)  C o  się zobopólnych 
szkół dotyczy, obyw ate le ,  pow iem  w am  w y ­
raźnie , jak tak o w e  urządzone być powinny- 
Nauczycieli komitety albo rząd opłacać będzie, 
a od rodziców  za naukę ich dzieci opłaty zą* 
dać nie będzie można. Dzieci w yrobn ika  r ó ­
w n ie  starannie w y c h o w y w a n e  będą, jak dzie­
ci Xięcia; w ie lu  albow-iem z w a s ,  obywatele, 
macie dzieci, nie na to z rodzone , żeby w  cie­
mnocie żyły, lecz na to może przeznaczone, 
żeby wielkimi stały się mężam i, lecz które 
z braku pieniędzy pługa pilnow ać zmuszone- 
Do osiągnięcia zam iarów  naszych w y t r w a ło ­
ści jedynie potrzeba. Obalm y |t ro n ,  a zoba­
czycie, źe o wszystkiem już na przód pom y­
ślano; ułożono już p ra w a ,  i pozostanie nam 
tylko postawić nasz systemat w  miejsce p rze£ 
nas obalonego. Bądzie to p raw ie  tak. I3 
gdybyśmy pow iedzieli :  „„K ró l  um arł! 
żyje K r ó l ! “ “ Któż z pomiędzy w as  chciałby 
się w zbran iać  stać się członkiem naszego to ­
w a rz y s tw a ?  “ ------

C o m m e r c e  obejmuje szczegóły u s ta w 'e'  
nia korpusu obserw acyjnego , m a j ą c e g o  b j c 
skoncentrow anym  nad granicą belgijską- 

Podobnie  w-sporoina dzisiaj K o n s t y t u  
c y o n i s t a  o pogłosce, źe w  Pol“ ‘l nloVł7 f , 
proyyincyach Francyi korpus $2,000 wojs-



zgrom adz ić  p o s ta n o w io n o .  D o w ó d z c a m i  m a ­
ją b y ć  G e n e ra ło w ie  S c h n e id e r  i S c h r a m m  a 
g łó w n ą  k w a te r ą  T ou lousa .  G a z e ty  m in is te -  
rya lne  nic o te m  n ie  w ied z ą .  ,

P iszą z T  u 1 o n u  z dnia 11. ro. b . : " O d  d n i  
k ilku  panu je  na  p rzys tan i  tu te jszej  ru c h  szcze­
gó ln ie jszy .  D on ieś l iśm y już o nagłćra o d p ły ­
n ięc iu  kilku o k r ę tó w  a m ię d zy  tćm i tćz d w ó c h  
o k r ę tó w  l in io w y c h .  W c z o r a j  f rega ta„M edea«  
P o d o b n ie  odeszła i g łoszą ,  że ok rę ty  l in io w e  
“ T r id e n t"  i „M arengo« t a k ie  o t rz y m a ły  ro zk a z  
■Wyjścia p o d  żagle. »M arengo« b a te ryę  s w o ję  
dział 3 6 fu n to w y c h  w y l ą d o w a ł ,  aby  te m  w i ę ­
cej ludzi na p o k ła d  sw ó j  zabrać  m ó g ł j  z a p e ­
w n e  s p r o w a d z i  ich  z Afryki. Zam yślają w ię c  
n a  ko rzyść  arm ii o b s e rw a c y jn e j ,  m ającćj  się 
sk o n c e n tro w a ć  n a d  gran icą  p irene jską ,  naszę  
a rm ią  afrykańską osłabić. D o p i s :  T e j  c h w il i  
d onoszą  n a m ,  ze o k rę t  l in io w y  «D iadem e« i 
I regaty  „ A n d r o m e d a "  i „ M in e rv a " ,  o d b y w a ­
jące k w a r a n t a n n y  s w o je ,  o d eb ra ły  ro zk a z  
Wyjścia n ie b a w e m  p o d  żagle.«

D e p e sz a  te legraficzna ,  z M o s t a g a n e m u  
2 d. 6. ( z  T u lo n u ,  d. 14.)  o p ie w a ,  ze w y s z ła  
d- 13. W r z e ś n ia  z O ra n u  d y w iz y a ,  dn. 5. Li 
®topada z n o w u  do  M ostaganem u  p o w ró c i ła .  
S ta n  z d ro w ia  jej jes t  zadow aln ia jący .  P o r a ­
niła po  d w a  k roć  iazdę E m ir a  i s toczyła kilka 
p o m y ś ln y ch  u ta rczek  z ro zm a i te m i  p oko len ia  
nh .  Z b u rz y ła  m iasto  i tw ie rd z ę  ba id a  i za 
w a r ł a  z 6 c i u  p o k o l e n i a m i  p u s z c z y  t r a k ta t ;  ja­
zda tychże d o p o m a g a ł a  n a m  w  p o d b i j a n i u  p o ­
kolen ia  E m i r a ,  Hagem .

Z d n i a  17.  L i s t o p a d a .
K u r y e r  f r a n c u z k i  o b e jm u je  nas tępu jący  

a r tyku ł :  „Z d a je  się , ze u zb ra jan ia  Anglii na 
m o rz u  o b a w ę  g ab ine tu  naszego w z b u d z a ć  z a ­
czyna ją ;  bo  P r e s s e  w sp o m in a ią c  o n a d z w y ­
cza jnym  n a  w a rsz ta ta c h  angielskich p a n u ją ­
cym  r u c h u ,  d o d a e :  „ „ N ie  u m iem y  sobie tych  
2 takim  pośp iechem  p rze ds ięb ranych  uzb ra jań  
W ytłum aczyć ;  n ie  p o jm u je m y ,  jakie p r z e z n a ­
czenie te n o w o - p r z y s p o s o b io n e  o k rę ty  o t r z y ­
mać m o g ą ;  p ro s im y  prassy angielskie j,  żeby  
r‘am to  p o w ie d z ia ła ,  k iedy sam a co o tć m  
W ie ,  a jeżeli jęj n ic n ie w ia d o m o ,  to  m oże 
gab ine t  z St. J a m e s  r z ą d o w i  n a s z e m u ,  k t ó r y  
* 1 ę t e  m u  d z i w i ć  m u s i ,  ro z w ią z a n ia  zagad- 
w o ś ć  P r S f i ' Udłieli(i r a c z y ." "  —  Cieka-
zad z i wi en i e  M i S  za PÓZn°  °,bu}dza 3 
chę rych le j  . i ę * « £ p ruJ? P ^ m n o b y  b y ło  tro -  
angielskie , d o w i ed2';a C ^ Z w  istocie dziennik.

ryum  nasze b ezw aru ń k T w ^  ” ,nie  w in s z o w a ły  m u  ^ o  ro zb ra ja ć  zaczyna,
b n y ch  d o w o d ó w  od  A n » li! r 0 - l ą ’ ze Podo?'  
N ie w y n ik a ło ź  z tych  0 1

nkSr"ansiel,k'm ezran ie jszan ia ,  o w s z e m  zw ię k sz an ia  sił s w o ­

i c h ?  T o  nas b y n a jm n ie j  n ie  zas tanaw ia .  M i. 
n is te ry u m  to ry so w sk ie  nie tak  w y z y w a ją c  ani 
z  taką pogardą  n ie p r z e m a w ia ,  jak L o r d  P a l­
m e rs to n ,  ale r ó w n i e  n iep rzy jazne  p r z e c iw  
n a m  ż y w i  chęci. Anglia s taw ia jąc  flotty s w o ­
je  n a  p o w a g ę  nakazu jące j  s top ie ,  n ie czyn i 
tego  aby  C h iny  p o d b ić ,  ani aby  S tan y  Z je d n o ­
c z o n e  o b a w y  n a b a w ić ,  lecz aby  w sze lk ie  p o ­
m y sły  k rzy ż o w a n ia  p la n ó w  jćj u nas p r z y t łu ­
mić. N asze M in is te ryum  nie żali się na  to, 
b o  ty le  energii po n ie m  się n ie m o ż n a  sp o d z ie ­
w a ć ;  w y n u r z a  ty lko  z a d z iw ie n ie  s w o je  i na  
tć m  się rzecz kończy. “

G i e ł d a ,  d n i a  17.  L i s t o p a d a .  R e n ty  
f rancuzk ie  w  g ie łdzie dzisiejszćj b a rd z o  n a  
sp rze d aż  o f ia ro w a n o ;  ale zn iżen ie  się k u r s ó w  
b y ło  jednak  m a łoznaczne .  P rz e m y ś ln ik ó w  ta  
z a t r w o ż y ła  oko liczność ,  że s p r a w o z d a n ie  H r a ­
b iego Basta rd  w  s p r a w ie  Q uen isse ta  p o d  
W zględem  p r a w d z i w y c h  p r z y w ó d z c ó w  spisku 
ża d n y ch  nie daje w ia d o m o ś c i  i że o w i  17 
sp rzy s ięż o n y ch  oczew iśc ie  ty lko są n a rz ę d z ie m  
w  r ę k u  tak ich  sp is k o w y c h ,  co  do ty c h cz as  
p rz e d  p o sz u k iw a n ie m  policyi u jść  potrafili .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 16 L is to p a d a .

G l o b e  p isze :  Bal m ający  b yć  d a n y m  w  
Guildhall  na  korzyść  w y c h o d ź c ó w  p o l ­
s k i c h ,  należeć będz ie  do  na jśw ie tn ie jszych ,  
jakie k ie d y k o lw ie k  w  City  i w y p r a w io n o .  N a j ­
znakom itsze  o so b y  k ra ju ,  np. Xigźę S ussex , 
L o r d o s tw o  S tan ley ,  S ir  J a m e s  G ra h a m  i w ie lu  
in n y c h ,  zdobią długi spis p a t r o n ó w  i p a t ro n e k  
tego festynu. Miss A dela ide K e m b l e  szczy t­
n y m  ta len tem  s w o im  to  d o b ro c z y n n e  p r z e d ­
s ięw zięc ie  w e s p r z e ć  p o s ta n o w iła .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  »T ygodnika li terackiego* 

w y sz e d ł  J \ S  47. i z a w ie r a :  Life an d  c o r re s ­
p o n d e n c e  of W ilber fo rce .  M e m o irs  o f  th e  
life o f  Honu'Ily. L e t te r s  o f  th e  carl of D u d le j  
(ciąg dalszy). — O  stanie te raźn ie jszym  m u z y ­
ki w  Polsce. —  U ła m e k  trzeci  z p o e m a tu  
E .  W as ilew sk iego  . .K atedra  n a  W a w e lu -  — 
Listy agenta saskiego (ciąg  da lszy) .— P ie rw sz a  
prelekca ency k lo p ed y i  p r a w a  w y k ła d u  J .  
K rau thofera .  —  P ie r w s z a  prelekcya Ję d rz e ja  
M o rac ze w sk ieg o  (ciąg  dalszy). — D on ies ien ia  
li terackie.

. •O rę d o w n ik a  N a u k o w e g o "  w y sz e d ł  J W  47. 
i z a w ie r a :  P rzeiażdżka od T aśm iny  ku Rosi,  
p rze z  M . G r .  List drug i do  Redakcyi O r ę d o ­
w n ik a .  —. P rzeg ląd :  Keisebdder aus  d e m
K ón ig re iche  P o le n .  — K ry ty k a :  P am ią tk i Jana 
S e w e r y n a  S op licy ,  nadesłane Recj. O r ę d o ­
w n ik a  p rz e z  wydawcę powtórnego wydania 
tego  dzieła.
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W y p i s  z p a m i ę t n i k ó w  p o d r ó ż y  po  
S z w  a j c a r y  i.

( X  R o z m a i t o ś c i  L i c  ou> s k i e  h . J  
( D o k o ń c z e n i e .)

3. B e r n a .
W i e lu  B e rn e ń c z y k ó w  p o su w a ją c y c h  a ż do  

ślepego  fana tyzm u p r z y w ią z a n ie  do sw e g o  r o ­
dz innego  miasta u t r z y m u je ,  źe w szys tk ie  ulicy 
w  B ern ie  p o d o b n e  są do ulicy w  B iw oli.  Z 
takiego podania  sp odz iew asz  się u jrzeć  najpię­
knie jsze miasto na ś w ię c ie ;  — w jeżdżasz  do te­
go z a ch w a lo n eg o  m ias ta ,  szukasz w z ro k ie m  
w s z ę d z ie  ulicy R y w o l i ,  i w n e t  od k ry w a sz  
szczególnie jszy  w z g lą d ,  k tó ry  do  tego poro  
w n a n ia  b y ł  p o w o d e m .  Ulice B e rny  o z d o ­
b io n e  są w  sam ej rzeczy  po o b u  bokach  gale- 
r y a n i i ,  a p rzysionki w szys tk ich  d o m ó w  spo ­
c z y w a ją  na kam iennych  a r k a d a c h ; z te m  
w sz y s tk ie m  p o trze b a  tc h n ąć  p a t ry o ty zm e m  
jeszcze z  c z asó w  W i lh e lm a  T e l a ,  by  m iędzy  
tć m i ga leryam i a lukam i p rzy  ulicy R iw o l i ,  
jak ie  p o d o b ie ń s tw o  w y n a leźć .

A c z k o lw ie k  stolica S zw a jc a ry i  co do o z d o ­
b y  po  w iększe j części z stolicami europe jsk ie -  
m i r y w a l iz o w a ć  nie m o ż e ,  jednakże zale ty  
oryg ina lnć j  i m a lo w n ic z e j  fizyogriomii o d m ó ­
w i ć  jej nie m ożna.  T e  ciężkie g m a c h y ,  te  
c i o s o w e  s łu p y , -  p rzypom inaj . ')  epokt;  s u r o w o ­
ści i  m o c y ;  p rze chadzka  p o  t a r a s ie ,  k tó r y  *r»u- 
r e m ,  m a jąc y m  stóp  s to  w y so k o śc i  jest w s p a r  
t y ,  a r c h ik a te d ra ,  w ie lk i  ze g a r  i r a tu s z ,  sąto 
p o m n ik i  ze w s z e c h  m ia r  w id zen ia  godne. 
Ś ro d k ie m  ulicy p łyn ie  w o d a  w  kanał głęboki, 
n a d  k tó ry m  od  jednćj do  drugići s ta i ,  s tudnie  
się  w z n o s z ą ;  a na tych  są duże i d z iw a c z n e  
figury  um ie sz czo n e :  to ry c e rz  t rzym ający  c h o ­
r ą g i e w  W  r ę k u ,  to  p as te rz ,  to p ie lg rzym  lub 
m y ś l iw y .  J e d e n  z ty c h  p o są g ó w  w y o b ra ż a  
n ie d ź w ie d z ia ,  k tó ry  z h e łm e m  na g ło w ie  zu­
p e łn ie  u z b ro jo n y ,  w  jednej łapie t rzy m a  dzi- 
r y d , a w  drugiej paiżę. N ie d ź w ie d ź  ten  jest 
op ie k u n e m  miasta B e rn y ,  f iguruje on  w  jego 
h e r b ie ,  a sam o miasto u t rzy m u je  tro je  tak ich  
z w ie r z ą t ,  jako ż y w e  znam ię  h ę r b o w n e .  — Jak  
m ieszkańcy  W ie d n ia  zw ie d z a ją  z w ie rz y n ie c  
W  S c h ó n b r u n  dla zobaczen ia  n ie d ź w ie d z i ,  tak 
to sam o  czynią B e rneńczycy  i b a w ią  się term 
be ra ld y cz n em i  zw ie rzę tam i .  A  £ e ,  jak w i a ­
d o m o ,  n ie d ź w ie d z ie  lubią piąć się po  d r z e ­
w a c h ,  p rz e to  r ó w n i e  jak p a p u g o m  w  klatce, 
• t a w i ą  im  d rą g  w  ich  krac iane j b u d z ie  —  n ie ­
k ie d y  zrębu ją  dla n ic h  n a w e t  ca łą  jo d łę ,  k tó rą  
im z  gałęziam i i liściem w  u p o m in e k  dają. 
S k o ro  n ie d źw ie d z ie  to  św ie ż e  d r z e w o  ku  s w o ­
je j m anipulacy i w  p o d a rk u  o t r z y m a ją ,  n a te n ­
czas r a d u ją  się n ie w y m o w n ie  a m ieszczan ie  
poczciwi ra z e m  z nićmi. •— W t e d y t o  ci opie­
kunowie Berny wyłażą na drzew o» obsku­

b u ją  liść, o b ła m u ją  ga łęz ie ,  og ryza ją  k o rę  tak 
d łu g o ,  aż p o k ą d  jodła n ie p rzy b ie rz e  kształtu 
og ła d zo n e g o ,  o lb rzym iego  t rz o n a  m io t ły ,  *  
próżn iak i  miejskie p rzy p a tru ją  się z w ielką 
p rzy je m n o śc ią  tej n iedźw iedz ie j  og ładzie  i m a- 
ją się za ludzi m ora ln ie  o g ła d zo n y ch.

T e m i dn iam i p rzy b y ł  tu  do  d o z n a n ia  Jmt'* 
G a l l i c  i z  g a b i n e t e m  f i g u r  w o s k o ­
w y c h ,  za s ługu jącym  ze w s z e c h  m ia r  n* 
u w a g ę  i w z g lę d y  S z a n o w n e j  Publiczności-  
N ie  zna jdu jem y w  tej na  s iedem  g rup  p o d z ie ­
lonej i system atyczn ie  u s ta w io n e j  gaieryi an* 
jednej  f igury ,  k tó rab y  się z d a w a ła  z w o sk u  
być u le p io n ą ,  o w s z e m  każda d o w o d z i  w ie l ­
kiej u tw o r z e n iu  jej p o św ięcone j  p racy  i rzadkićj 
w y o b ra ź n i  żyw ośc i .  I u b i o r y ‘f igur,  czyste 
i do  ch a rak te ru  osób  ściśle z a s tó so w a n e ,  nie-  ̂
r ó w n i e  są lepsze od k o s t iu m ó w ,  jakie zwy* 
kle w  innych  zb io rach  tego  ro d za ju  w i d y w a ­
liśmy. M iędzy  po jedyńczem i g ru p am i  o dzna­
cza się m ia n o w ic ie  ta ,  k tó ra  o s ta tn ie  żegnanie 
się ro d z in y  B e r t ra n d  nad g ro b e m  N apo leona  
p rz e d s ta w ia .  Nie ty lko h is to ryczne  jej z n a ­
cz en ie ,  lecz też m is trz o w sk ie  oddan ie  r y s ó w  
tw a r z y  czynią  ją godną  u w ag i .  P o d o b n ie  
i d w ie  g r u p p y ,  p rze d s taw ia ją ce  sceny z pism a 
ś w ię te g o ,  w y b o rn ie  ar tyśc ie  się udały .  — Do 
tego  c i e k a w e g o  z b io r u  przy łączy ły  się jeszcze 
d w ie  n ie m n ie j  o so b l iw e  ż y w e  pos tac ie ;  da- 
rna m a lu te ń k a ,  l e d w o  34 cali w y s o k a ,  ż y w a  
i w eso łeg o  z a w sz e  h u m o r u ;  i m ę żc zy z n a ,  ol­
b r z y m ,  jakiego rzadko  u jrzysz ,  k tó ry  w id z o m  
po jedyńcze  figury objaśnia . — P o n ie w a ż  JP- 
tsallici ty lko p rzez  krótki czas tuta j b a w ić  bę­
d z ie ,  up rasz am y  w ię c  S z a n o w n ą  P ub liczność ,  
żeby  zw ie d za n ia  gab ine tu  jego do  późniejsze­
go czasu nie o d k ła d a ła ,  lecz go w cz eśn ie  
w z g lę d am i sw e m i zaszczycić raczyła. N. R-

N o w o  za łożony  do  w sze lk ich  w y g ó d  gosCI 
za s tó so w a n y  H o te l  tu  w  B a z a rz e ,  o tw o r z o n y  
będz ie  dnia 8. G ru d n ia  r. b ież . ,  o czćrn niniej- 
sz em  donoszę .  —  P o z n a ń ,  d. 23. Listop. 1841-

J e d w a b n e  i w e łn ia n e  m a te ry e  na p ł a s z c z y k i  

i su k n ie ,  duże  chustk i n a  szyję i w es tk i  ax®' 
m itn e  i j e d w a b n e ,  w  znacz n y m  doborze> 
sp rzedają  się po  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e ­
n a c h  f a b r y c z n y c h
W r y n k u  Nr. 79. na p ie rw sz ć m  p ię t r z e ,  w  do- 

m u  P. E p h r a i m ,  h an d le rza  żelaza. nl _

Sw ieze O lsztyńskie ostrzyg®
w  tej chw il i  o trzym ali

B racia  Vassaiii-____
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